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9. )  O L i t w i e .
W yciąg  z Pisma P. Luclder pod  ty tu łem : B eitrag  

za einem Sitten Gemalde von Russisch L itthauen .
R ys kra ju  i iego mieszkańców.

Litwa była przedtem udzielnem Xięstwem 
które za panowania Jagiełły i Zygmunta ligo 
do Królestwa Polskiego przyłączone zostało. 
Kray ten iest nader iy z n y ,  po większey czę­
ści zupełnie równy, zamożny w lasy w pola i 
w  łąki. Mieści w sobie mieyscami rozległe 
moczary, lecz tę mogą bydź z łatwością osu­
szone i przemienione w role. Ziemia uro- 
dzayna do zbytku, wydaie plony obfite przy- 
nikczemney uprawie. Zyto , Pszenica, T a ­
tarka, przędze, miód i wosk są celnieyszemi 
iey płodami. Chów bydła któremu sprzyia 
położenie był dotąd zaniedbany. Prace go­
spodarskie odbywaią się gnuśnie i bez wszel- 
kiey pilności. Przyczyną niedbałości mie­

szkańców bydź może trudność w zbyciu p ło ­
dów, iakiey doznaią Powiaty od morza odle­
głe; gdy przecie dostrzega się podobney opie­
szałości w częściach kraju graniczących zKur- 
landyą i z Inflantami, gdzie zamożne porty 
ułatwiaią przedaż, uznać przychodzi zupełny 
niedostatek przemysłu. Ta ziemia tak, nied­
bale uprawiana wydaie zwykle dziesiąte i 
dwunaste ziarno; z tego przykładu wnosić 
można o iey urodzayności i twierdzić niejako

z pewnością, iż może wyżywić ludność w 
czwórnasób; pomnożoną.

Litwa posiada szczupłą liczbę nąiast, lecz 
mnóstwo miasteczek osiadłych Żydami. Rol­
nicy iy ią  na wsiach złożonych zwykle z kil- 
kudziesiąt domów. Ludność składa się z P o ­
laków, z Litwinów rodowitych, z Niemców, 
z Rossyian i Żydów. Szlachta przybyła po 
większey części z Polski z Kurlandyi i In- 
flant.

Między chłopami Litewskiemi iedynie 
przechowały się szczątki narodowego ięzyka; 
.Szlachta Litewska bowiem przyieła, od dawna 
m owę i obyczaie Polskie.

Na pograniczu Kurlandyi znayduią się o- 
sady L e ttó w ; ci starożytni mieszkance In- 
fiant używaią rodowitego ięzyka i ubioru; 
Niemcy rozproszeni w Litwie trudnią się 
szczególniey prżedmiotami przemysłowemi, 
kupiectwem i rzemiosłami; Polacy używaią 
korzyści z nabytego od dawna dziedzictwa; 
Litwini rodowici, po większey części przyr- 
wiązani do ziemi prawem poddaństwa, sta­
nowią ogół rolników; Rossyianie przebywają 
w Litwie dla handlu i dla wyrobku; Żydzi nad- 
zwyczay zagęszczeni, ekładaią ostatni poczet 
w szeregu- mieszkańców Litwy; ich wpływ 
szkodliwy na obyczaie i charakter krajowców 
wzmaga się z przybywaiącem ich mnóstwem.



W s z a k ż e  n ie d o s t a t e k  p r z e m y s łu  w  ro dak ac h ,  
ieat  p i e rw sz ą  p rzy c zy n ą  n ac i sk u  tych cu d z o ­

z i em c ó w .
Z n a k o m i t s z e  m ia s t w a  L i tw y  są s t a w ib ne  

bez  p o r z ą d k u ;  ich pos tać  świadczy o n i e u -  
k sz ta ł cen iu  m ie sz k ań có w ,  o wspóTnictwie z Ż y ­
d a m i ;  z a m o ż n o ś ć  ich n ie  s tosu ie  się bynay-  
l im iey  do k r a j o w e g o  bogac twa.  P o m n i e y -  
sze mi a s te cz k a  są odraża ią cym  s t e k ie m  k a ł u  i 
g n i a z d e m  l i chego  ży d o s tw a ;  t a m  to m a l u i e  
się obraz nęd z y  k tó r a  stała się n a ł o g i e m  i p u ­
śc izn ą  od z i ed z ic z on ą  od p rzo dk ó w .

Z p o ś p ie c h e m  opuszcza  p o d r ó ż n y  te s ie­
dl iska n ieporządr i e  i wraca  m ię d z y  pola ł ą k i  
i  lasy. Kied y  przecie  zas t a now i  się nad  6ta” 
n e m  r o l n i c t w a ,  w id z i  zewsząd  z g u b n ą  n i ed -  
bałość.  Za ledwo r o l n i k  z i em ię  na  k i lka  calów 
g łęb i  po ru sz y ,  n i e  zapob iega szkod l iwey  w i l ­
goci  w y b ic i e m  r o w ó w ,  n ie  dba b y n a y m n i e y
0  całość za s iewów.  Łąk i  zos ta i ą  w  s tanie  
p i e r w i a s t k a w e y  dziczyzny ;  wy n ik a i ąc y  z tąd 
n i e d o s ta t e k  s i ana ,  i e s t n a  p rze szk odz ie  u t r z y - 
m a n i u  dośta teczney  ilości  by d ła ,  k tó r e  p r z y ­
cz yn i ło  by  się na ys ku teć zn i ey  do up r aw y rol i
1 do podn ie s i e n ia  gospodars twa .

G o spo dar s tw o  le śne  n ie  m a  p rzep i sanych  
p raw id e ł .  Każd y  rąb ie  gdzie m u  się p o d o b a  
i  i eden  d rug iego  uprze dza  w  n i szczen iu  o g r o ­
m n y c h  b or ów .  Już wyiaw ia ią  się sk u t k i  t e ­
go  ś lepego m a r n o t r a w s t w a ,  s tepy za ie ły p o ­
sadę  n ie bo tyc zn ych  la sów i n i e do s t a t e k  daio 
s ię  p ocz uw ać  t a m ,  gdzie p rze d  chwi lą  t r w o ­
n i o n o  do zbytku.  Gosp odars tw o  l e śne w y ­
m a g a  n ad e w sz y s t k o  czuyn ego  d o z o r u ,  w y ­
n i s z cz en ie  l a s ó w - b o w i e m , m o ż e  byclź z cza­
s e m  nai p rz e sz k o dz ie  p o m n o ż e n i u  się lu ­

dności .
Ogrody  o w o c o w e  i w a r z y w n e  ud aw a ły  

b y  się doskona le  w  t y m  k r a j u ,  lecz zan ied-  
Ipuie ich zupełnie m ieszkaniec; głod nawet

n ieocuć i  go zg n u s n o śc i :  p rze s ta i e  na  cz a r n y m  
chlebie i na  kaszy n i e d o w a r z o n e y ,  lub w cza- 
sie-ipostu uracza się p o ł ó w k ą  w y c i s n io n ą  z 
s i emie n ia .  Ry b y  i oley^ t y m  bardz iey  mięso* 
są z j aw is k i em  na iego stole ; - m ó g ł  by w  p r a ­
w d z i e  m i e ć  ryby  d o s ta t e k ,  lecz tę w yg ub ia  
m o c z e n i e m  k o n o p i  w s tawach  i w  rzekach;  o -  
w o  z g o ł a , p og rąż a  się w  nędz y ,  dla tego i e  
gardz i  p r z y k ł a d e m  sąsiadów' ,  że n ie d ba l s tw o  
s ta ło  się dla n ie go  n a ł o g i e m  n i e p r z e z w y c ię ­
ż o n y m ,  że  l e n i s tw o  ie st  iego bożyszczem:  n ie  
t y m  k o ń c e m  przecie ,  oddała  m u  O p a t r ż n o s ć  
z i e m i ę  z a m o ż n ą ,  k tóra ,  nagra dza  szczodrze  
n a y m n i e y s z e  u ś i ł o w a n i e ;

T 'V \ ło ś  c i  a n i  e.
P o d d a ń s t w o  c h ł o p ó w  t rw a  do tą d  w L i ­

t w i e ;  n a l eż ą  o n i  do d ó b r K o r o n y  lub  do Szla­
checkich.  W ł a d z a  P a n ó w  n ad  poddanór t i i  
była p raw ie  n i e o g r a n i c z o n ą  pod  R z ą d ć m P o l -  
s k i m ; żadn a  u s t a w a n i e  zasłania ła ich od p r z e ­
m o c y  dziedz iców.  R z ą d  Rossy i sk i  atoli  _u-  
k róci ł  ich w ł a d z ę ,  o d e b r a ł  i m  jn r yzd ykc yą  
k r y m i n a l n ą  i za b ro n i ł  ha n i ebn eg o  f ryma rcze -  
n ia  l u d ź m i ,  k t ó r e  w  p r aw d z i e  n i e  by ło  w  
zw ycza iu ,  lecz m i a ł o  n ie k ią d y  mieysce.  Ucisk 
p o d d a n y c h  k t ó r e m u  Zupe łn ie  za po b ie że ń  t r u ­
d n o ,  n ie d o s t a t e k  oświecen ia  i wyzuc ie  z  
ws ze l k ie y  własnośc i ,  zaszczepi ły  w  ch ło pach  
i ak o w ą ś  g ł u p o t ę ,  iakiey  n a s tę p n e  po k o l e n i a  

dop ie ro  po zb yć  m og ą .
W ł o ś c i a n i n  z a t r w o ż o n y  p r z e m o c ą  k t ó r ą  

n ad  sobą  czu łe ,  w  tedy n a w e t  n ie d o w i e r z a  
dz i ed z ic o w i ,  k i e dy  t en  t chn ie  dla n ie go  l u ­
dzko śc ią  i t rosk l iwośc ią .  U n ik a  od nabycia 
wła sn ośc i  i  k r y ie  się p i ln ie  z d o r o b k i e m ;  
w s z e l k i e ,  o sz u ka ń s t w o  i pod s tęp  w z g l ę d e m  
p a n a  u w aż a  byd ź  o b r o n ą  go d z i w ą  i n i e o d z o ­
w n ą ,  i u p a t ru i e  w  tern o d w e t  i sp raw ie d l i w ą  
z e m s t ę  za k r zyw dy .  T e n  p o t  adeniny spór  
ocuca go n ie i ak o  z uśp ien ia  lecz p o n iż a  iego,



charakter i niszczy wszelki  zaród moralności .
Dziedzice nie p ragną  zaiste ucisku p o d ­

danych,  lecz przykładają się do niego n i ed ­
balstwem i oboiętnością.  Szlachta powierza 
dozór  nad .d ob ra mi  przyiętym rz ąd co m ,  ci 
zaś m aią  ieclynie na względzie zapewnienie do ­
chodów dla Pana i własne zyski ,  nie zważaiąc 
by naymniey  na  środki lakierni ie wyiednać 
m ogą .  W  tern to urządzeniu gospodarstwa 
mieszczą się nieprzeczerpane.  zrzódła ucisku 
poddanych.  Powinn ośc i  włościan względem 
dziedzica nie są ograniczone pr aw n y m  opi ­
s e m ,  zatem podług  woli  pana rozszerzonymi  
bydż mogą.  Włośc ian in  nie ma  zapewnio-  
ney  własności ,  wielu na we t  twierdzi ,  i i  wła ­
sności posiadać nie  m o ż e ,  lecz z całym ma-  
ią tk i em  do dziedzica należy.- Czyliż mo żna  
wymagać  po n i m  przemysłu  i pracowitości  
kiedy ich owoce nie są m u  zapewnione? Czy­
l iż n a l e ż y  obwiniać go o niedba ls two,  kiedy 
osobista korzyść nie pobudza  go do pilności?

Mieszkania ch łopów wystawiaią widok 
nędzy;  z t rudnością wierzyć przychodzi ,  że 
chaty wieyskie są pob ytem dla ludzi. B u d o ­
wa ich z drzewa n ieoc ieeanego, pokrycie z 
słp.my niezasłaniaią dostatecznie od n iepogo­
dy i g rożą u p a d k i e m ; małe  o twory w ścia­
nach są  zarazem k o m i n e m  i o k n e m ;  w n i e ­
zno śn ym dymie przebywa ich mieszkaniec 
ostrą porę r o k u ;  nacisk ludzi  i domowego 
inwentarza , ,  iako też zwyczay w znoszeniu  
do izb wi lgotnego z b o ż a , napełniaią  ie n ie ­
zdrową pa rą ,z  kąd pochodzą nieuleczone sła­
bości piersi i oczu. Niedbalstwo w chowaniu  
dzieci przyprawia ich wiele o zgubę ,  na k t ó ­
r ą  rodzice pa t rzą  z niepojętą oboiętnością.  
Zycie chłopów iest w prawdzie zbyt nędzne 
aby ie wiele cenić mog l i ,  lecz czem uspra­
wiedliwi dziedzic medbałość  o los i zdrowie 
tych ktyrzy są iego własnością? Zaiste kiedy

chłop zostaie w poddańst  wie,  troskliwość o 
iego zdrowie do pana należy. Jak mało  iest 
przecie takich, co o ty m świę tym obowiązku 
pamiętaią!

Wskaza ł em po części przyczyny niedba- 
łości włościan która rozciąga się do każdey 
odnogi  gospodarstwa;  z kąd wydarza s ię ,  że 
pośród zrzódeł  obfitości sroży się częstokroć 
niedostatek.  Wszystko tutay sprawdza te  
zdanie ,  ze wolność osobista i  praw o iv fa-  
sności są zasadą pomyślnego by tu  człowieka.

Spodziewać się należy po m ą d r y m  R z ą ­
dzie Ros8yiskim, iż zapewni  z czasem w ło ­
śc ianom te n ieodzowne korzyści do k tórych 
u c z y n i o n o  iuż ważne  przysposobienia.

W in ie n  iestem n iem nie y  oddać sprawie­
dliwość n iek tórym dziedzicom iż obchodzą  
się z poddanemi  po oycowsku.  Oby p ie­
czołowitość tych zacnych Obywateli  miała  
rychło naśladowców !

Los włościan należących do Dobr  Koro­
n y ,  różni  się znacznie od losu poddanych 
s z l a c h e c k i c h .  Dobra t e  są oddane do czasu 
w n a g r o d ę  zas łużonym w Rządzie os ob om ,  
lub zadzierżawione podług  opisów zastrzega- 
iących dokładnie w zai em ne powinnośc i;  p o ­
datki  i. robocizny nie m o g ą  bydź podwyższa­
ne,'- Skutki  dowodzą  korzyść wynika iącą  z 
tych sprawiedliwych zasad: podnios ło  się tam 
znacznie gospodarstwo,  przemys ł  rozkrzewia 
się i byt ludu o wiele poprawia.^

Ż  y cl z  ż,
T e n  Naród  osobliwy, ro z m n o ż y ł  się zna­

cznie w Polsce i Litwie.  P o i miastach stano­
w ią  Ż y d z i  trzecią część mieszkańców,  miaste­
czka zaś «ą powiększey części n iemi  tylko za­
ludnione . Niektórzy osiedli na w'siach gdzie 
zaym uią  się rozmai tym  dorobkiem.  Kupie-  
ctwo, tandeciarstwo,  szynkowanie  i faktor- 
etwo są ich g łó w ne m  za t rudnien iem;  n iema
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zg o ła  tak l ic l i iego za r o b k u  k tó r y  by  us zed ł  
i c h  chc iwośc i  i  n i e p r z yn ió s ł  i m  znacz ny ch  
korzyśc i .  M o ż n a  powiedz ieć  o n i c h  ogó l n ie ,  
z e  b r zy dz ą  się p racą  lecz n i e w z d r y g a ią s i ę  ża ­
d n ą  p r zy kr oś c i ą ;  z tąd po ch o d z i  ich p r z y w i ą ­
z a n ie  do r z e m i o s ł  ł a tw yc h .  P a l e n ie  w ó d e k  i 
■wyszynk t r u n k ó w  pr zes z ły  zu p e łn ie  w  ich 
r ę c e ;  t r u d n ą  iest  do uw ie rz eu ia  r z e cz ą ,  iak 
■wiele p r ze z  n ich  p ę d z o ne y  i w  k r a j u  w y p o -  
t r z e b o w a n e y  w ó d k i  b y w a ;  panu iąca  m ię d zy  
c h ł o p s t w e m  s k ł o n n o ś ć  do  p i i a ń s tw a ,  sprzyia 
szczególniey  t e m u  roćlzaiowi h a n d l u ,  n ay s ta -  
r a ń n i e y  dogadza ią  też Żyd z i  k o r z y s t n e m u  i m  
n a ł o g o w i .  S z y n k o w n i e  i k a r c zm y  wieysk ie  
są  p o n ie k ą d  wszys tkie  zadzierża w io n ę  Z y d ó m ;  
op ła ta  arędy bywa  za zwyczay tak szczup ła  
iż n ienagr adz a  właśc ic ie lom wartośc i  d rze wa  
w y p o t r z e b o w a n e g o  w g o r z e l n i ,  ci p rze c ie  
po świę ca ią  ochocz o  lasy,  nabyc iu  m a łe y  g o t o ­
w i z n y  w ozn ac zo ny ch  czasacn i bez żadnego-  
s t arania .  W  p ie rw s z y m  rzędzie korzyści  ia-  
k i e  Ż y d  u p a t ru i e  w  a rę dz ie ,  s ą n i e z l i cz on e  
ś rodk i  do zachęcenia  ch ł o p ó w  do p i i aństwa ;  
dos ta rcza ;i m  t r u n k ó w  k iedy są p rzyc i śn ien i  
n i e d o s t a t k i e m  i  r ac hu ie  się z n i e m i  kiedy 
sk o ń c z y w sz y  ż n i w a ,  t r w o n i ą  bez uwagi  zb io­
r e m .  I leż obw in i ać  należy  Partów- o  n ie d b a-  
ło ść  co wys tawia  p o dd an y c h  na po d o b n e  łu -  
p ie s  twa.  Lecz  n ie  dość na  a ręda rza ih :  w ł ó ­
czą  się po  ws iach Żydz i  k tó rzy  ży ią  i edyn ie  
z  o s z u k a ń s t w a ;  sądzić by m o ż n a  p o n ie k ą d  że 
s t a l i  się c h ł o p o m  n i e o d z o w n e m i , ci ko cha ią  
i ch i n i e n a w i d z ą  za r a z e m ,  m sz c z ą  się na  n ic h  
c b e l ż y w e m i  s ł ow y  i częs tokroć b i c i e m ;  p od  
t e n  czas wyiawia  się św ie tn i e  c i erp l iwość Ż y ­
d a ,  zn os i  wsze lk ie  k r zy w dy ,  w  nadz ie i  b l i ­
sk iego o d w e t u  na k ie sze n i  chłopa.

Ży d z i  są p o w s z e c h n e in i  po s łu ga cz am i  
p a n ó w ;  czyli  właścic iel  wysyła p ło d y  na targ 

lub chce ich nabyć nie obeyelzie się ta czyn-.

n oś ć  bez  po ś r edn ic tw a  Ż y d a ;  zd roznos’ci ia» 
k ic h  dopuszcza ią  się w  t y m  razie n i e s z k o d z ą  
i m  b y n a y m n i e y  na  p r zys z ł ość ,  p o n i e w a ż  o b ­
iel i  z u p e ł n i e  wsze lk ie  ś rodk i  p r z e m y s ł u  i  
ha n d l u .  P rz yc h o dz i  częs tokroć u ż y w a ć  i ch 
p o m o c y  w nay w a żn ie ys zy c h  oko l i cznośc iach ,  
co iest  za is t e  w ie lką  sp rzecznośc ią  z w y m i e -  
r z a n ą i m  w zg a rd ą  i p o n iż a ią c e m  z n i e m i  o b ­
c h o d z e n i e m  się.

Korzy ść  i aką o d n o s z ą  Żydzi  z cz y n n o śc i  
z  p a n a m i ,  n i e  iest  s k u t k i e m  u m i e i ę t n o ś c i ,  
lecz o w o c e m  zab iegów iedney s t ro ny ,  n i e d ­
ba l s twa d m g ie y .  P e w n a  iest  że  ich w p ł y w  
n i szczy  m o r a l n o ś ć  w m i e sz k ań ca ch  i p o ł o ż y ł  
w i e l k ą  p r zes zko dę  p o d n ie s i e n iu  się p r z e m y ­
s ł u ;  i iez b o w i e m  czynnośc i  u ła tw ia  u s ł u ż -  
n - ś ć  Ż y d ó w ,  lecz oraz ile ś r o d k ó w  do n a b y ­
cia dos ta tku  p rzywłaszcza  s o b ie ,  wydz ie ra iąc  
ie z r ą k  k r a jo w c ó w  do k tó r ych  należą .  
W / g a r d a  wylana  na  Ż y d ó w ,  p oz ba w i ł a  ich 
■wsztdkTey n m r a l n ó ś c i ,  u w a ż a ią  bydź godz i -  
w e r n  tb wszys tko  co korzyść  p rzyn os i  , z w i ą ­
zal i  się nayściś ley dla po dan ia  sob ie  w z a ie m -  
n e y  p o m o c y  i dla z a p e w n i e n i a  n ie i a k o  b e z ­
ka r nośc i1, a to ich sko ia rze n i e  s i ę ,  oddala ich 
coraz bardziey od oby wa t r l sk i sgo  ducha i u -  
t rwala w  d a w n i e y s z y m  bycie.

W  tak  d ł u g i m  sze regu  p o k o l e ń ,  w p ł y w '  
strefy n i e  zd o ł a ł  zatrze'c ro d ow i t eg o  rysu  ich 
twarz y .  T u f a y  nad to  zachowal i  s t róy n a r o ­
d o w y  p r z y p o m i n a ią c y  ich przyi śc ie  z  k r a jó w  
w sc h od n i ch .  K a i t an  zapięty n a  h a f t k i ,  
p ła szcz d łu g i  i obs ze rny ,  i a r m u ł k a ,  p a n t o f l e  
sk ł ada ią  z w y k ł ą  o dz ie ż  m a ję t n y c h  i ub og i ch  
Ż y d ó w ;  odrażaiące  n ie o ch ę  ń s t w o  iest  cechą  
k t ó r ą  i ch s t róy ,  m i e s z k a n ie  i wszvs tkie cz y n­
nośc i  n io s ą  n a  sobie.  Kilka rodz in  Ż y d o w ­
sk ich  m ie śc i  s ię  częs tokroć  w i edney  izbie;  
dla p r zy spo rze n ia  rnieysca po dz i e la j ą  t ę  w  
górze p u ł a p e m ,  gdzie cala fam iliia s&kiada



mieszkanie lub nocne legowisko,  w tein s c h ro ­
n ien iu  dopaszczaią s ię  wszelkiego nieoclię- 
dós twa,  lubo ze p r z e s t r z e g a j  nayściśley pra-
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Potężna  R o s s y a ,  niedostępna  Szwecya ,  d u -  
chem narodowyn ożywiona  i l i cznemi  na O - 
ceanie odnies ionemi  zwycięstwy zabespieczo-

wa nakazującego częste obmywanie  się ; rzad­
ko kiedy atol i ,  użyią do tego obrzędu wody 
czystey. Nie z a c h o d z i  w tein wszys tkim ż a­
d n a  różnica międz) Ż y d a m i  ma ię t nemi  i ubo-  
g ie m i ,  prócz i e  pycha i nadętość iednych,  
j e8t dz iwną  sprzecznością z ich sposobem ży­
cia. Biada p o d różnem u  który schroni  się do 
podobney gcścinnicy!

Z tein wszystkim są Żydzi  na wet dla cu- 
dzoz ie imów przez Łitvvę podróżujących n ie ­
odzownie  pot rzebnymi ;  Niczna iącemu ięzy- 
ka s łużą  za t łómaczów, zwykle  bow iem m ó ­
wią  czterema ięzykami  lubo niedoskonale.  
P o  wsiach są wprawdzie navgorsze lecz przez 
nich tylko u t r zym yw ane  d e m y  za iezdne,  tak 
w  mi śiie lako i po wsiach dostarczają wszyst­
kiego k u  potrzebie podróżnych .

10.) Z d a n i e  s p r a w y  n a  S e y r a i e ,  w  
R.  i 8 t 5  0 z e w n ę t r z n y c h  s t o s u n k a c h
S z w e c y i.

( z D ziennika Zfeitschrift ftlr  die neiieste Gcscliielite 
die Staaten u n d  T ó lkerkunde . )

. Pa mi ę tne  lata , k tóre  ubieżały od chwil i  
kiedy Król Stany Szwedzkiego Państwa koło 
swego T ro n u  zebrane widz ia ł ,  były tak obfite 
w  wielkie i nadzwyczayne zdarzenia ,  i e  ich 
pamięć w naypóźnieysze wieki  dochowaną  
będzie. Niema zaiste w dz ie łach,  przykładu 
podobnie pomyślney i nagłey z m ia ny ,  iaką 
dziś Europa  w swoich doznała stosunkach.  
Z wysokości T r o n u  zwycięskim wzniesionego 
o rę ż e m ,  otoczonego m n ó s t w e m  h o łd ow ni ­
czych T ro n ó w  od N i e m n u  do T a g u ,  o d S u n -  
du aż do ostatecznych granic Kalabryi pano- 
w a ł  człowiek nadz wyczayną  u z b r o i o n y tsiłą.

na  Angli ia ,  Hiszpaniia wspar ta dzielnością 
swoich obrońców,  były to iedynie kraje kędy 
się ieszcze nieustali ła władza Or łów Francuz- 
k i c h ,  p r zemoc zaś ich dowódzcy w  k r w a ­
wych wałkach ,  lub tylko z daleka poczuwać 
się dała.- Alić i te szczątki  Europeyśkiey wol ­
ności  d ługoż by się pos tępom zuchwałego 
woiownika opierać mog ły ,  gdyby w  R o k u  
1812. przez Napoleona  bóy z Rossyą Zaczęty 
p o m y ś ln y m  został  uwieńczony s k u t k i e m ? .  
Wszelkie powątp iewanie  o zwycięstwach  
wszechwładcy,  zagrażało n iebesp ieczeńs tweni  
lub za dzikie marzenie  poczytywanem było; 
u ia rżmione  Narody zdawały się go towe wszel­
k ą  z siebie uczynić ofiarę dla rozszerzenia de­
sp o ty z m u ,  sądząc p ra wie ,  i e  m ni ey  uciążli­
w ą  będzie niewola  leżeli  wcześnie p r z y i m ą

iey  kaydany.
Daleko inaczey pos tanowi ła  Opatrzność! 

Nie iest d a r e m n ą  owa krew tylu Narodó w 
przelana w śwlętey sprawie ich n iepodległo­
śc i ,  aby sprawiedl iwszym podzia łem siły 
mocars tw,  słabszym byt  zabespieczonym z o ­
stał: oświata Ludów,,  ich po lu bowne prawa,  
kształ t  Rządu  który z łona  tylu wieków wy­
p ł y n ą ł ,  uszły nakoniee  owego ro z m a i t y m  
k l im a to m  i obyczaióm sprzecznego  prze is to­
czenia, w ieden mieczem wznies iony i na  cią­
głych zwycięstwach opieraiący się mar twy o- 
grom.  W  kraiu k t ó r e m u  natura szczędziła 
swpich darów, gdzie zepsucie towarzyskie nie 
zatarło ducha narodowego,  powsta ł  lud w a­
leczny co zagrzany rospaczą i wsparty dziel­
nością żywiołów władzcę Południa  od M o ­
skwy do brzegów Sekwany odeprzeć zdołał .  
Wczoray brzmiała u ia rzmiona  Europa odgło­
sem  świetnych zwycięstw Napólecmajdziś wi*



-Azi npada lące  l ego zastępy pod g r o m e m  sp ra ­
wied l iwo śc i  Bożey.  O ży w i ł  się nag l e  duch  
.niepodległości  w N aro dac h ;  P rusacy  za g r o że ­
n i  n ie b es p i ec z eń s tw em  błagal i  Króla swego ,  
n i e  o zawarcie  p o k o i u  iaki  n i e w o l n i k ó m  p r z y ­
s t o i ,  lecz o o ręż  i do w o d zc ó w  prze c iw p o ­
w s z e c h n e m u  c iemiężyc ie lowi .  K ied y  t en  
św ię ty  zapa ł  wszys tk ie  s tany,  wszys tk ie  ludy  
N i e m i e c k i e  p r z e n i k n o ł ,  p r z y s t ą p i e n i e m  A u -  
s t r y i ,  p o ś w i ę c e n i e m  się i ś w i e t n e m i  zwyc ię-  
e lwy An gl i i  w s p a r ty m  i u m o c n i o n y m  został :  
na t enczas ,  p r ze wi dy wa ła  iuż  E ur op a  swoie  o-  
s w o b o d z e n i e ,  . k tó re  za dni  nas zy c h  usku te cz -  
n i o n e m  zostało .  le szcze  wszys tkie  N a r o d y  
u le ga ł y  N a p o l e o n o w i ,  gdy Szwecya n ie  za ­
t r w o ż o n a  iego w t a r g n i e n i e m  do P o m e r a n i i ,  
p o d n io s ł a  śmie le  g łos  wolnośc i .  P a m i ę t n y m  
zais t e będzie ,  s t an nasz w  czasie w y l W h n i e n i a  
•woyny mi ęd zy  Ro ssy ią  i Francyią.  Z i edney 
s t r o n y  po dże ga ł  nas  Rz ąd  F ra n cu z k i  do u z -  
b r ó i en i a  się p rzec iw R o s e y i , z d rugiey  s t r o ­
n y  p r z e z o r n o ś ć  n iedozw ala ła  ufać z w o d n i ­
c z y m  p r z y r z e c z e n i o m  Nap o le ona .  Ang l i i a  
k tó r e y  ł a g o d n e  p o s t ę p o w a n i e  w zg lę d em  h a n ­
d l u  Szwedk ieg o  s ł u s zn ie  w i e l b i o n e m  byd ź  
p o w i n n o  m ia ła  p r aw o  doma gać  się od Szw e­
cyi s t a n o w c z e g o  oświadczenia  iey z a m ia ró w  
po l i t ycznych .

W  czasie owe'y wa lk i  na y p o t ężn iey sz ych  
M oc ar s tw  E u r o p y ,  chęć zac ho w an ia  z u p e ł n ć y  
n e u t r a ln o śc i  p o d w ó y n e m  Szwecyi  zagraża ła  
n ie be sp ie cze ńs tw em .  P rz e to  os ta t eczne o- 
świadczen ie  się było n i e o d z b w n e m ,  od  n i e ­
go  za leża ła  obecna i  p rzysyła  p o m y ś l n o ś ć  
p a ń s t w a .

Kiedy  s k u t k i e m  w y p a d k ó w  w oy n y ,  u t r a ­
ciła Szwecya część 3 cńj posiadłości  swoich ,  
n i e m i a ł a  i u i  żadn ey  i ę  io y m i  n iepodległości  
p rzysz łeg o  by tu .  W  czasie tey wa lk i  r o z p o ­
częła  z n a m i  woynę D a n i i a ,  k tó r ey  w części

klęsk i  nasze p rzypisać należy.  T e  p o m n a *  
ża ły  się p rz e c i w no śc ia m i  s t a w i o n e m i  h a n ­
dlowi  k r a i o w e m u ,  p rze z  F rańcy ą  k tó ra  t y m  
s p o s o b e m  A n gl i i ą  uci snąć za mie rza ła .  T a ­
k o w e m u  p o ł o ż e n i u  sp iesznie  zaradzić n a l e ż a ­
ło.  P os ad a  k r a i n  m ię d z y  m o r z e m  i gó r am i  
wy ma gała ro ze rw an ia  s i ły z b r o y n e y  p rzy  
z d a r z o n e m  n a y ś c i u ,  przeto po ł ącz en i e  S z w e ­
cyi z N o r w e g i i ą  by ło  n i e o d z o w n e n i ,  by ło  
p r a w d z i w ą  zasadą iey p o l i t y k i ,  i n a y w a -  
ż n i e y s z y m  p r z e d m i o t e m  u s i ł ow an ia .

K tór yż  m ie sz k an ie c  tego P ó ł w y s p u  o d ­
dz ie lon eg o  od l ądu  E u rop ey sk i eg o  n ie d o s tę ­
p n ą  z p rzyczy ny  k l i m a t u  p u s z c z ą ,  n i ezas ta -  
n o w i ł  się nad  r o z r ó ż n i e n i e m  się i n i e p r z y-  
i a ź n ią  dwóch  sąs iedzkich l u d ó w ,  p o c h o d z ą ­
cych od i edneg o  sz czepu ,  s p o w i n o w a c o n y c h  
R e l ig i i ą ,  i ę z y k i e m ,  o b y tz a ia m i  i p r z y w i ą ­
z a n i e m  do niepod ległośc i .  K tó ryż  m i ę d z y  
n i e m i  co go niezaś lepia ią  p rzesądy ,  n ie  ż ą ­
da ł  tego p o ł ą c z e n i a  zapewnia iące go  wza ie -  
m n e  bespieczeństvżo i n i epo d le g ł ość  ws pó l -  

n e y  Oyczyzny .
Je d n ak ż e  daleką  ieszcze by łaby Szwec ya  

od dopięcia tego nay i s to tn ieyszego  ce lu ,  g d y­
by  z woli  Opa t rz noś c i  K ró l o w i  i P a ń s t w u  n a ­
s z e m u  n ie  by ł  d a n y m  ó w  X ią ż e ,  k tó r y  do 
p r zy g o to w a n ia  wi e l k ic h ,  n o w e  życie E ur op ie  
nada lących  z d a r z e ń ;  go r l iwie  się p r zyk łada ł .  
Gdy  d u m n e g o  władz cę  F ra n c u z ó w  opuśc i ł ,  
z w a ż y ł  na t y c h m i a s t  ca łą  wielkość  o b o w i ą z ­
k ó w  pr zez  Kró la  i. Naró d  S zw edz k i  sobie p o ­
w i e r z o n y c h ;  c z y n e m  od p o w ie d z ia ł  god n ie  
ich za u fa n iu ;  za p r o w a d z i ł  do  Szwecyi  n a u k ę  
n ie p od leg ło śc i  i o p ie ran ia  się n ięprzy iac ie lo -  
w i ,  a zw aż yw sz y  p i lnie  naczepa p r a w d z i w a  
p o m y ś l n o ś ć  k r a iu  po le ga ,  dz ie ln ą  m o c ą  
p r z e k o n a n i a  clopioł ,  z u ż y c ie m  samycb że  
p r ze są dó w  n ą r od o w y cb ,  owego  wi e l k ie go  ce- 
}« ,  k tó r e g o ś m y  d ługo  i bezsku teczn ie  żądal i .



' Jeżeliby Szwecja przy rozpoczęciu się 
\ypyny Francy i z Rossyą została była przy 
własności  Jrraiów odstąpionych m oc ą  pokoiu  
7 a wartego w F r e d r  iks  kam ie ,  przeto wezwa­
na do walki  za sprawę Europy,  n iemogłaby 
Sie domagać innego wynagrodzenia,  i na  zwa­
żeniu  niebespieczeńetwa z sławą i z korzyścią 
odnieść się mogącą  z wqyny,  opierać swoie o- 
świadczenie powinnaby byłar  W  ówczesnem 
atoli położeniu ,  Rządowi  inaćzey myśleć i po- 
stępować należało,  i akoi  święcie swoich obo­
wiązków dopełnił .  Od stu lat Szwecya cią­
głe ponosiła klęski ;  woyny prowadzone  w 
Niemczech , były dla niey zawsze nieszczęśli­
we. Król więc n ie m ó g łS y n a  i większą część 
siły zbr'oyney wystawiać na niebespieczen- 
stwo,  gdyby wprzód takich dla kra iu  swego 
n iezapewnił  wa runków,  któreby  na wet  w ra­
zie niepomyślnych skutków, iego zamiar  w 
oczach Narodu usprawiedl iwi ły i przekonały 
i e  w walce -za Ogólną sprawę Europy ,  dobro 
Państwa Szw-edzkiego m ia ł  na baczeniu.

Z tych to powodów Królewicz i Cesarz Ros-  
syiski zawai li z sobą przymierze  w Miesiącu 
Kwie tn iu  Roku 1812. k tóre  tegoż roku  pod­
czas ich bytności w Abo  powtó rz one m  i 
s twierdzonym zostało.  Mocą tego pr z y m ie ­
rza ,  zapewniła Rossyia połączenie^ Norwegii  
ze Szwęcyią 1 dzielną pomoc w  dopięciu te­
go zamiaru.  T o  połączenie w inno  było n a ­
stąpić przed przeyściem Woyek Szwedzkich 
do Niemiec 1 oddano przeto gg.ooo Rossyian 
poci rozkazy Królewicza,  których pev.’na 
część do zaięcia Norwegii  użytą bydź miała.

W  miesiącu S i e r p n i u , R oku  i 8 ia  zebra­
ła Swecyia swe siły aby wspólnie z woyskiem 
Rossyiskiem działając, uskutecznić przyięte o* 
bo wi ązk i ,  lecz postęp Napoleona ku  Moskwie 
ws t rzymał  iey zamiary.  Rossyiskie woysko 
pos i łkowe zostniące pod rozkazami Królewi­

cza wróciło do Oyczyzrty i przyłożyło się 
nayszczególniey do klęski Napoleona.  W o j ­
na Szwedzka do wiosny od ło żon ą  została.  W  
zimie rozpoczęto układy z A n g l i i ą ,  k tóra  
wprawdzie pokóy ze Szwecyią zawar ła ,  ża­
dnych atoli nieprzyięła obowiązków wzgfę- 
dem Norwegi i .  Jednakże m o c ą  przymie rza  
zawartego w Marcu 1810 R o k u ,  p rzyrzekła  
Angliia zezwolić na połączenie N o r w e g u  z 
Szwecyią i dopięcie tego zamiaru na m o r z u  
popierać ,  ieżeli Szwecyią wystawi siłę zbioy 
n ą  dla w spó lne j  walki przeciw nieprzyiacie-  
lowu Pod temiż w a ru n k a m i  zawarła. Szwe­
cya taktat  z P r u s a m i ;  tak iż w razie i s to tne­
go wybuchnien ia  woyny z F r a n c y ą , połącze­
n ie  Norwegii  ze Szwecyią ,  p rzezRossyią ,  A n ­
gliią i Prusy  z a p e w n i o n e m  było.

Przemi lczę owe wypadki  k tó rym  N i e m ­
cy swoie oswobodzenie winny ,  powszechnie  
bo w ie m  znane  są krwawe i pomyślne  boie 
skutk iem k tórych w przeciągu trzech rniesię-* 
cy od granic ;Szlązka dojjbrzegów R en u  O r ły  
Francuzkie’ odparte zostały.

W  owych pamię tnych  chwilach nabywszy  
w r a z  z Spr zymierzonymi  n iezwiędłych w a ­
w rz y n ó w ,  zwróci ł  Królewicz swoią  uwagę  
na pó łn o c ,  dla osiągnienia'  wsp o m n io n ey  
nagrody,  tego iedynego celu swych us i łowań.  
Owocem iego wyprawy wdienney  był  pokoy 
w K ie l , '  zatwierdzaiący połączenie  Norwegi i  
ze Szwecyią,  na co też Austryia i Frańcyia ze­
zwoliły.  Zastępy nasze uczyniwszy  zadosc 
oczekiwaniu 0'yczyzny,  spieszyły p o w to m ie  
nad brzegi R e n u  dla ustalenia pokoiu  w E u-  
ropie , alić zostały ws tzymane w swoim za­
wodzie n iespodzianym oporem Rządzcy N o r ­
wegii :  co n a m  zniszczeniem wszelkich n a ­
dziei zagrażało.

Pie rwsze odezwy Króla zwiastowały N or­
wegii  iego przychylne zamiary polityczn.e'*
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N ik t  zaiste n ie m ó g l  powątpiewać ze prawa 
Króla  do Norwegii zgadzać się będą z zasa­
dam i Konstytucj i Szwedzkiey, ta zaś niedo- 
zwalała zaprowadzenia zn ienaw idzonego de­
sp o ty zm u , poniew aż ten  wolności Szw edz­
kiey groziłby n iebesp ieczeństw em ; przeto też 
•usiłowania w połączeniu  różniących się od 
.siebie praw , byłyby z czasem obudw u N aro­
d o m  szkodliwemi. Zabespieczenie praw 
N orw eg ii  polegało na prawach Szwecyi. Król 
poznaw ał a lbow iem  że sprawa tych ludów  
stanie się im  w spó lną ,  gdyby się ta rgnął na 
u ia rżm ięn ie  którego.

D ługo  cieszył się Król pochlebną nadzie­
ją  że,bez przelewu k rw i pozyska sobie Naród 
-którego p ragną ł  szczęście ustalić. Lecz k ie­
dy niez.ważano na Jego zbawienne chęci, k ie­
dy wszelkie usiłow ania  w zględem  przystą­
p ien ia  do przyiacielkich układów  u d a re m n io ­
n e  zostały, byliśmy zm uszen i  użyć oręża.

K ró l ,  Królewicz i Xiąże Suderm anii podzie„ 
la li  się z w oyskiem  niebespieczeństwem bo- 
i u ,  nie w  celu zbierania now ych w aw rzynów , 
lecz dla tern prędszego wstrzymania k ro k ó w  
■woiennych, skoro by się ukazała m ożność  
zawarcia pokoiu. Podpisana dnia 14. S ier­
p n ie  w M os  um ow a i zasady pokoiu są prze- 
konyw aiącym  dow odem  że Król i Królewicz 
czuli całą okropność nieszczęśliwych wypad­
k ó w  w oyny dom owey, i uyrzawszy sk łan ia ­
jących się do zgody, natychm iast b roń  złożyć 
kaza li ,  k tóra iuż  odtąd 'podniesioną będzie, 
jedynie  tylko, w obronie  wspólney n iepod­
ległości-

Król zastrzegł sobie prawo układania się 
przez swych pe łnom ocn ików  z zgrom adze­
n ie m  N arodow em  N o rw e g i i ,  względem p o ­
łączenia iey ze Szwecyią. Stosownie do tych 
jUkładów zostały zatw ierdzone zasady praw

N orw ergii’z przystosow aniem  ich. do Konsty- 
tucyi Szwedzkiey we wszystkich szczegółach 
któreby w Rządzie Szw edzkim  ia k o w ą z m ia ­
nę  uczynić mogły . Nayiaśnieyszy P an  ze­
zwoliwszy na te zasady zaprzysiągł ie dnia 
ao. Listopada.

■Król p o s tan o w ił  przedstawić Seym uią- 
cym Stanom  stosow ne w n io sk i ,  a przeiętyi 
czuciem  opieki iaką Opatrżność udziela te­
m u  s ta roży tnem u P ań s tw u  i wraca m u  dn ie  
pogodne  po w ytrzym anych b u rz a c h , iest m o ­
cno przekonany , że szczęśliwie d a  sku tku  
przyw iedzione połączenie obudw u. Królestw  
S ka n d yn a w ii  u tw ierdzi się w za iem nem  zau­
fan iem  i m iłością  ludów , ząbespieczy i u- 
trwali nadal ich pom yślność. Odtąd sk ro ­
n ie  naszych Rycerzy wieńczyć będą iedynie 
w aw rzyny  zdobyte na nieprzyiacielu napa- 

-Stniącymnaszą posadę, Korzyści z p o łą c z e ­
nia  obudw u Królestw w ynikające , iako też z  
czasem utwierdzające się przekonanie  o war­
tości N arodów , zatrą  pamięć przelaney krwi 
w roste'rkach domowych. O b y ta  k rew  stała 
się błagalną ofiarą za s tó ietn ią  nienawiść 
k tóra  dwa sąsiedzkie ludy różniła!  Oby na 
tych b łoniach zbroczonych kr.wią braterską, 
spotykały się odtąd duchem  pokoiu  i czu­
ciem urzeczywistnionych nadziei ożywieni 
mieszkańce i

31 .)  W i a d o m o ś ć  S t a t y s t y c z n a  0 
P a ń s t w i e  S z w e d z k i m .
W y c ią g n io n a  z T ab e l i  K a n to ro w y c h  , lńn jeszczo-  
.nych w  D z ie le  p o d  ty tu ł e m :  K o n g l. 'W e te r s k a p s
dcu iiem ięes h a n d lin g a r f a r  ar. 18*5 — ;u t 'i .

L udność  Szwecyi w R o k u  1810 w y­
nosiła g łów  m ęskich - - - 1,134,008.
Głów niewieścich - - - - i , 243,8/ t3*

O gólnie - 2,57 ŻjBS1- 

Vo



P o  o d e r w a n i u  F i n l a n d y i  oćl S z w e c y i  

z o s t a ło  w  t ern  P a ń s t w i e  L a p o ń c z y k ó w  g ł ó w  

2503 .
L u d n o ś ć  z m n i e y s z y ł a  się od R o k u  i 8 o5 - 

cło r o k u  1810*0 3 4 ,9 21 g ł ó w .  P r z y c z y n ą  tego  
u b y t k u  był a  s z c z e g ó l n i e y  za r a ź l iw a  o spa ,  k t ó ­
r a  w  R o k u  i 8 ° 9 - p r z y p r a w i ł a  2404 ,  o sób  o ż y ­
cie.  Z a p o b i e ż o n o  p o  części  t ey  s t r a s z n e y  c h o ­
r o b i e  z a s z c z e p i a n i e m  O s p y  k r o w i e y .  D z i e ­
c i o b ó j s t w o  u p o w s z e c h n i o n e  m i ę d z y  l u d e i n ,  

w y g u b i a  t a k i e  z n a c z n ą  l i c zbę  dziec i .

L u d n o ś ć  og ó ln a  m i a s t  w y n o s i  g ł ó w  
228 ,109 :  m a  s ię p r z e t o  w  s t o s u n k u  do  l u d ­
n o ś c i  p o w s z e c h n e j  k r a j u ,  i ak  i e d e n  do  d z i e ­

s ięciu.

P o d z i a ł  l u d n o ś c i  p o d ł u g  s t a n u .

S t a n  s z l a che ck i  l iczy  g ł ó w  -  -  -  9 5 7 2 *
S t a n  d u c h o w n y  i n a u c z y c i e l s k i  -  14,145.
S t a n  m i e y s k i  - - - - - - -  62 ,206 .

S t a n  c h ł o p s k i  i>7 5 3 ,00 5 '
S t a n y  ś r e d n i e  -  - - - - -  5 9 >°ó8 -
N i e p o l i c z o n y c h  do ż a d n e g o  z w y ­
m i e n i o n y c h  s t a n ó w  -  - -  - 4 7 9 , 8 5 5 -

2 , 5 7 7 ,8 5 i-
L i s t a  c y w i l n a  sk ł a da  s ię z  -  25,971 osób.
Si ła  z b r o y n a  l ą d o w a  -  -  -  109,003.

S ł u ż b a ' m o r s k a  * - - -  -  8 , ! 8 6 .
K u p c y  i h a n d l u i ą c y  -  -  -  13,431.

F a b r y k a ń c i  -  -  -  -  -  62 ,698-
R z e m i e l ś n i c y  w  m i a s t a c h  - -s. 4 5 >9 5 9 -
R z e m i e ś l n i c y  n a  w s i  o s i adl i  -  2 8 ,0 8 4 -

S t a n  R o l n i c t w a .

R o l n i c t w o  p o d n i o s ł o  s ię z n a c z n i e  od R .

W y k a z  K o  p  a I n  i Ż  e 1 a z n  y  c l i ,  f r y s z e r e k

W  B o t n i i  z a c h o d n i e y  i p ó ł n o c n e y  z n a y d u i e  i 
W  O k r ę g u  S t o k h o  n i s k i m  -  -  -  -

1803 do  R .  1310- Z b i ó r  p l p n ó w  w y s t a r c z y ł  W 
t y m  czas i e  p o t r z e b i e  m i e s z k a ń c ó w .  W y s i e w  

d o r o c z n y  w y n o s i  1 , 2 0 4 , 5 s 1 b e c z e k  czyl i  
4 , 8 17 , 52 4 .  ko rce .  W y p o t r z e b o w a n o  n a  p a l e ­
n i e  w ó d k i  i c h o w a n i e  b y d ł a  3 , 5 1 5 , 2 0 0  k o rc y .  
W s z a k ż e  n i n i e y s z e  p o d a n i e  n i e  m o g ł o  b y d ź  
d o k ł a d n i e  s p r a w d z o n e , d la  b r a k u  d o s t a t e c z ­
n y c h  w y k a z ó w .  R o l n i c t w o  w  S z w e c y i  m o ­
że  by dź  z n a c z n i e  p o l e p s z o n e ,  z t r u d n o ś c i ą  
i e d n a k  z d o ł a  t e n  k r a y  w y ż y w i ć  s w y c h  m i e ­
s z k a ń c ó w .  P o w i e t r z e  zb y t  z i m n e  i e s t  n a y -  
b a r d z i e y  s z k o d l i w e  p l o n o m  i sp r a w i a  c z ę s t o ­
k r o ć  n i e u r o d z a y .  P r a c o w i t o ś ć  r o l n i k ó w  za-  
s ł u g u i e  n a  n a y w i ę k s z e  p o c h w a ł y :  n i e o d s t r ę -  
cza  ich k l i m a  n i e w d z i ę c z n e  i p o z i o m  sk a l i ­
s t y ,  od  u s i ł o w a n i a  o p o l e p s z e n i e  r o l i  k t ó r e  
b y d ź  p o w i n n o  w z o r e m  dla  l u d ó w  p ó ł n o ­
cn yc h .  P o ł ą c z e n i e  N o r w e g i i  z S z w e c y i ą  p r z y ­
c zy n i  s ię s k u t e c z n i e  do  w z r o s t u  r o l n i c t w a ,  
z d a n i e  a to l i  k i l k u  p o d r ó ż n y c h  ( k t ó r z y  o S z w e ­
cyi  p i s a l i  )  i a ko  by g o s p o d a r s t w o  A n g i e l s k i e  
m o g ł o  b y d ź  w  k r o t c e  z a p r o w a d z o n e  w  t y m  
k r a i u ,  i e s t  z a i s te  z aw czesnem. -

K o p a l n i e  i  R u d y  Ż e l a z n e ,
Ż e l a z o  i e s t  p r z e d n i e y s z y m  p ł o d e m  z i e m i  

S z w e d z k i e y ;  p r z e w y ż s z a  w s z e lk i e  i n n e  w  d o ­
b r o c i ,  k o p a l n i e  s ą  p r z e c i e  z b y t  z a n i e d b a n e  i 
u p a d a ć  b ę d ą  z c z a s e m ,  dla w y s o k i e y  c e n y  m a .  
t e r y a łn .  G ó r y  ż e l a z n e  w  D a u u e m o r a  u t r z y ­
m a ć  s ię i e d y n i e  m o g ą  z p o w o d u  d o s k o n a ł o ­
ści  k r u s z c u ,  k t ó r e g o  c e n ę  d o w ó z  pb cy  . zni­
ży ć  n i e  pot r af i .  Ż e l a z o  S z w e d z k i e  p r z e r a ­
b i a n e  i e s t  po  więi tsze'y części  w  A n g l i i ,  i z  
t e g o  t y l k o  dai e  s i ę  r o b i ć  s t al  t op i o na .

, k u i n i c ,  i n a b y t e g o  z  n i  c h  p  r z y  c h  ó d u ,
K o p a ln ie .  f r y s z e r .  K u źn ic :  _ d o ch ó d .

i ę  -  -  2.  -  -  4.  -  7. -  2595 .

■ -  6 . -  -  6. -  5 . - 11,008*.



W  Norlandyi zachodniey 
W  Okręg. Westerns 
W  Nikopińg *

W  Órebro 
W  Karlstad 
, W  Kupfcrberg 

W  Gefleborg
W  Linkopińg 

W  Kalmar
W Jonkoping 

W  Kronoborg 
W  Skaraborg 

W  Fi fś borg -

176- - 338- - 4a 1- - 564,315-
Przybyło od roku igPS- przychodu z kopalni - -  - -  - -  - -  - -  66,822,

Ogólne - - 43 '> i37-
Góra miedziana w Fahlun, góra srebrna w SahTa, i złota w Elfsborg, naostatek Kopal­

nie ołowiu, siarki, węgla ziemnego, i góra ałunowa w H oursakęr> mogły by bydź nieprze-
branem zrzódłem dostatków gdyby przemysł stosował się do pożyteczności iaką ziemia do­
ręcza pracowitemu mieszkańcowi.

Mydlarnie - - - - 54,388-
Fabryki porcelany - - - 35,1111
i t. d..

H a n d e l .
Handel podniósł się nieco w Szwecyi, z 

przyczyny wolności iakiey używał w tym
kraiu , pod ten czas, kiedy przemóc Francy!
wzbraniała go innym  N arodom ; nad wszy­
stko z powodu że miasto Gotenburg, stało, 
się składem towarów Angielskich. Zysk ie- 
tlnochwilny atoli, nie zostawił po sobie śla­
dów, ponieważ nie użyto zebranych kapita­
łów na ożywienie przemysłu i wsparcie rę- 
kodzielhi. Ważny handel śledzi k tórym  kw i­
tły miasta leżące nad morzem Zachodniemu 
usta~ł'zupełnie , od R. 3Qog. Ustawy celnę ta*- 
ńąuią nad wszystko handel wewnętrzny-

R  ę k  o d z i e ł  n  1 e- 
Rękodzieła są mało wydoskonalone; li­

czba fabryk nieodpowiada bynaymniey po­
trzebie kraiowey., Jest rzeczą bardzo w ątp li­
w ą aby te podnieść się mogły przy szczupłey 
ludności, i uśpionym przemyśle..
Fabryki sukienne przyniosły podług Talar.. 

doniesienia urzędowego.z R. i 8° 7- 825,477-
Fabryki iedwabne - - - - 453>56o.
Fabryki Cukru - - - - 5°5 589--
Fabryki tabar.zne - - -■ - 231657-
Garbarnie - - - - - - 134,775-
Fabryki bawełniane -- - - 281,653?
Fabryki wstążek, - - - - 70,167.
Fabryki płócienne - -• - - 78,761-
Fabryki pończoch. ' -  - ■ - 65,064.
F a p ie rjiie . ;  ;  -  • ■ 6 6 ,5 5 6 ’

-  46 -

K o p a ln ie , f r y s z e r .  kuźnice. dochód-

-  -  - 5 - -  i5- 1 0 ,9 7 0 ,

7- - S I ­ -  49- 43 ,4 i 6 .

1 2 .  - S ' 2 2 . 1 4 ,8 0 0 .

55 - - 8 2 . -  6 4 . 58 -715-

35- - 35 - -  6 9 . 6 3 ,1 8 8 -

2 0 .  - 7 2 . -  56- 37>644 -(

6 .  - S o ­ -  47- 44 , 270-

3 - - l o - -  2 5 . 1 5, 599-
- -  - 1 0 . -  13- 6 - 5 0 5 .

1. 1 4 . 1 1 . 5 ,2 9 2 .

- i 3 , 1 0 . 3 ,689-
- -  - 2. -  9 - 6 , i 55-

— -  1 0 . 9 ,238-
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Fe d r y ,  T r a g e d y  i  T ra w ić  się bęćłzie8z ś m ie rc i  sw ey  p rzysposb-
, ( b i e n i e m ?

} Fedro.
Scena I I I .  B og i!  c z e m u ż  p o d  ga iu  n ie u s ia d ła m  cieniem !

K iedyż  z n o w u  z d o ła ią  u y rze ć  in o i e  oczy,

i e . )  W y i m k i  z
R a s y  na.

J U  pierwszy.

Fedra, Enona.

Fedra

N ie  p o s tę p u y m y  daley, w s trz y m a y  się E n o n o .  
S tać n ie zd o ła tn ;  m n ię  siła opuszcza z e m d lo n ą :  
p rz e ra ż a  m o ie  oczy iasność  dn ia  ż ą d a n a ,
I  tr zę są  się po  d e m n ą  chw ie iące  k o la n a .  

Enona
W sz e c h w ła d n e  B o g i , te  łz y ,  n ie ch  w asz  g n ie w

( z w y c ię ż ą  !
Fedra

O iak m i  te  ozdoby , te  za s ło n y  ciężą!
Czyia^ ręk a  n a t rę tn a  ro b iąc  to w iąz an ie ,  
T re f ie n ia  w ło só w  m o ic h  p o d ie ła  s ta ra n ie ?  
W s z y s tk o  m n ie  s m u c i ,  gnęb i ,  chce m e g o  z g u ­

b i e n i a !
Enona

Ja k ż e  się tw e  na p rz e m ia n  s t rąca ią  zyczenig!  
P o tę p ia ią c  za m y s ły  awoie tyle razy,
D la  Ozdobienia s i e b ie , daw ałaś  rozkazy ; 
S a m a  n a w e t  s w e  p ie rw sze p rzy z y w a jąc  s iły , 
Chciałaś się z n ó w  u k a z a ć ,  w id z ieć b la sk  dn ia

* ( m i ły .

Ju ż  go o g lądasz ,  P a n i ,  i źąda iąc  skrycia ,
K ie  cierpisz tego w łaśn ie  coś p rag n ę ła  życia! 

Fedra
Ś w ie tny  i w ielk i  spraw co  n ieszczęsnego  r o d u ,  
T y ,  coś O ycem  m e y  m a tk i  w ed łu g  iey w y w o d u ,  
K tóry  m o ż e  z m e y  t r w o g i  w'stydzisz się n a  

■' ( n i e b i e ,

S ło ń c e ,  po  raz  o s ta tn i  dziś o g lą d a m  ciebie!
Enona x

Cóż w ięc!  n ie  s t ł u m is z  z a m ia ry  p k r u t n e  ? 
Czyż zawsze p rag n ą c  p rze rw ać  p a s m o  życia

( s m u t n e ,

Jak  p o ś ró d  c h m u r  k u r z a w y  w o z  się w a r tk o
( to c z y ?

Enona

Co P a n i !
Fedra

G dzie i e s te m ?  cóż r z e k ła m  w  zapedzie?  
Czego  żą d am ?  w  ia k im ż e  u m y s ł  rnóy  o b łę -

(  dzie ?•

S tra c i łam  go: ta k  chc ia ło  B o g ó w  p rz e z n a c z e -  
E nO no ,  o g n ie m  w s ty d u  cała się ru m ie n ię :  (n ie .  
Z an a d to  ci o d s ła n ia m  m e  h a n ie b n e  b o le ;
I ł ż y  r o n ię  z m y c h  oczów  m i m o  w ła s n ą  w olę .  

Enona
A ch !  ieśli m a sz  się w s ty d z ić ,z a w s ty d ź  s i ę m i U  

, ( czen ia
C o  r o z ią t r z a  g w a ł to w n o ś ć  tw e g o  ud ręczen ia ;  
S przeczna  n a s z e m  s t a r a n i o m ,  n ic z e m  n ie -

(  w z r u s z o n a ,  
C hceszże p rzen ieść  tw e  życie w k r a in y P lu to n a ?  
C óż  tw e  d n ie  w  p ośród  b ie g u  p rze ry w ać  p rz y -

( m u sz a  ?
Jak iż  w d z ię k  lub  t ru c iz n a  i c h z rz ó d ło  w ysusza? 
Ju ż  n o c  t ł e in  c z a rn e m  n ie b o  p o  raz  trzeci

(  m r o c z y
O d k ąd  sen  n ig d y  tw o ie  n ie p r z y m r ó z y ł  oczy; 
P o t r z y k r o ć  T y ta n  n o c n ą  ro z p ę d z i ł  za s ło n ę  
O d k ą d  n ie  m a  p o s i łk u  tw e  c iało  z e m d lo n e .  
Jak O kropne p o w z ię ła ś  w y k o n a ć  zam ia ry?  
J a k ió m ż e  p r a w e m  sa m a z s iebie chcesz ofiary? 
B o g ó w  sp raw có w  d n i  tw o ich  obrażasz zbyte-

(  cz n ie ;

Z d radzasz  m ę ż a  k tó r e m u  poprzysięg łaś  w ie-
(  c z n ie ;

( * )  Pismo nadesłane Iledakcyi.
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Zdradzasz wreszcie twe własne dzieci nieszczę­
ś l i w e  ,

K tóre  tym  czynem wtrącasz pod iarżm o stra­
s z l i w e .

P o m y ś l ,  ż eó w  dzień Który m atkę  im  wydziera, 
Dla syna cudzoziem ki nadzieię o tw iera ,
Co gn iew em  przeciw tobie i k rw i twoieypała , 
Którego A m azonka  z swych w nętrzów  wydała* 
Dla Hipolita - - - - - - -

Fedra
Bogi,

Fnfina
Tyżeś na to tk liwa?

Fedra
Niestety! iak le i  imie] rzekłaś nieszczęśliwa!

E n  ona
Słusznie w tw em  sercu zapał gn iew u się ro z ­

j a r z a :
Lubię widzieć iak ciebie to imie przeraża. 
Żyi więc; niech cię pow inność  i m iło ść  prze-

(nika.
Z y i , i  nieprzenieś  tego by krew  Scytów dzika, 
T w e  dzieci c iężkim ia rżm em  tłocząc pod rząd

(s ro g i ,
W ład ła  k rw ią  św ie tną  Greków połączoną z

(B ogi.
Lecz n ie  czyń żadney z w ło k i ,  w  niebespiecz-

( n y m  stanie.
O twych siłach zwiątlonych p rędkie  m iey  sta-

( ran ie ,
Kiedy twe życie bliskim zagrożone zg o n em  
T rw a  dotąd i  bydź m oże  ieszcze ocalonem. 

Fedra
Aż nadto p rzed łużyłam  m e  występne życie.

E n o n a
Jakaż czarna zgryzota ciebie dręczy skrycie? 
Jakaż zbrodnia tw ą duszę tey poddała m ęce? 

-!We k rw i n iew inney  twoie niezbroczyłaś ręce:
F edra

Dzięki Niebu, rąk m oich czyn n iezm azał srogi. 
Oby m i tak n iew inne  serce dały Bogi!

E n o n a
I iakiż to okropny zam iar twa m yśl k n u i e ,
Z którego twoie serce tyle trwogi czuie?

F edra
Dość rzek łam : w’Strzymay dalsze twoie nale­

g a n i a .
U m rę ,  by tak zgubnego nie  czynić zeznania, 

E n o n a
U m rzyi więc, i zachoWay milczenie naw ieki:  
Lecz niechay inna  ręka zawrze twe pow ieki, 
Choć tobie ledwie słaby p rom yk  życia świeci, 
P ierwey ie d n a k m a  dusza w kray  śmierci uleci; 
D róg tysiące do niego otwartych prow adzi ,  
Mnie zaś ma słuszna boleść naykrótsr.ą doradzi. 
O kru tna  ! kiedyż byłaś przezem nie  zdradzoną? 
Ciebie na świat wchodzącą biorąc na n ię ło n o ,  
Z rzekłam  się k ra in ,  dzieci, tobie tylko szczera, 
Takąż  teraz nagrodę ma wierność odbiera? 

F edra
Cóż sobie tuszy twoie na trę tne  życzenie? 
Zaclrzysz cała z przestrachu gdy przerwę m il-

(  czenie.
E n o n a

Nad to w szystko, co usta twoie odkryć m ogą , 
Czyż twa śm ie rć ,  okropnieyszą n ieprzerazi

( trwogą?
F edra

Gdy m ó y  los, i m ą  zbrodnię poznasz nays tra - .
(  szn ieyszą , 

U m rę  ied n ak ,  lecz u m rę  daleko winnieyszą.

/  E n o n a

A ch , przez te łzy k tó re m im  dla ciebie zalana, 
P rzez  twoie które t rzym am  om dlone  kolana,

■ R o z w ią ż ,  błagam, wątp liw ość  co m ię  srodze
(ran i.

F edra
Sama pragniesz: podnieś się. ,

E nona
M ów, s łucham cię Pani.



F edra
O nieba! cóż m a m  m ówić? zkądże zacząć mogę?

E nono
Zaprzestań m ię obrażać .przez twą prozną

(trw ogę.
Fe dra

O zawiścio W en ery! o zgubne zapędy! 
W iak ież  miłość m ą  m atkę  wprowadziła błędy! 

E nona
Z a p o m n i y  o tein , Pani, niech w czasu zakresie 
T o  W8pbmnienie wieczysta niepamięć uniesie. 

Fedra
Ary a cl n o ! iakążeś m iłośc ią  taniona 
Umierała w śród dzikich brzegów zostawiona! 

E nona
Co czynisz P a n i?  iakaż śmiertelna zgryzota 
Przeciw wszystkim z k rw i twoiey dzisiay tobą

(m io ta ?
Fedra

Ż tey to k rw i zbyt nieszczęsney, gdy tak chce
( W e n e ra

Ostatnia i naynędzniey Fedra dziś umiera. 

E nona
Kochasz P an i?

E nona
Goreię miłości p łom ien iem . 

E nona
Dla kogo?

Fedra

Miarę zbrodni usłyszysz z w zdrygn ien iem . 
K o c h a m .. .  Ach na to im ie , k rew  się we m n ie  
K o c h a m . . . .  (ścina.

E n o n a
Kogo ?

Fedra
T y  znasz A m azonk i Syna, 

Tego Xięcia k tó regom  tak długo gnębiła.
E nona  

Hippolita? o Bogi!

F edra
Tyś go w ym ieniła

E n o n a
O nieba sprawiedliwe ! siła m i  ubywa ! 
Orospaczy! o zbrodnio! o k rw i  nieszczęśliwa 5

Fedra
Z dalszego zrzódła p łyn ie  m ych  nieszczęść

(przyczyna. 
L edw iem  zoną  została Egeusza Syna , 
M niem ałam  ż e z tą d  is tnem eszczęście  wynika; 
W  .tem A teny  moiego stawią przeciwnika: 
U yrza łam  go, sp ło n ę łam  i w ne t zbladłam  cała; 
O kropna  niespokoyność w mey duszy pow sta ła  
Odtąd pa trzećnie  m og łam , m ow a m i  się ścięła; 
Raz ognie m o ie  ciało z n o w u  dreszcz przeięła. 
P o z n a ła m  w tem W enerę , iey pożar straszliwy,. 
Dla k rw i k tó rą  chce dręczyć cios nielitościwy. 
By go zwrócić od s iebie , częste dary czynię. 
W z n io s ła m  dla n iey i sama zdobiłam  św ią-

( t y n i ę ;
Ustawicznie zostaiąc w pośród ofiar t łu m u ,
W  ich wnętrzach zbłąkanego szu k a łam  rozu«

( m u:
Srzodki przeciw miłości Bezskuteczne wcale! 
P ró żn o  m ą  ręką  dym y na ołtarzach palę: 
Kiedy w m odłach  B ogini korrty ho łd  oddalę, 
Czczę w ó wczas H ip o l i ta ; on m i  w  oczach staie; 
N aw et u  stóp ołtarzy zapalaiąc dary ,
Bogu com  zwać nieśm iała  n iosłam  te ofiary. 
U n ik łam  go wszędzie. O nędzo straszliwo!
W  rysach oyca twarz iego znaydow ałam  żywą. 
Wreszcie będąc w mych czuciach sama sobie

( sprzeczną.
P rz y m u s z a m  się k u  n ie m u  m ieć  nienawiść

(w ieczną.
Chcąc potępić k tórego ubóstwiałam  płocho, 
Zm yślam  biedna że iestem zawistną macochą; 
P rzynag lam  iego wyiazd; i przez m e  staranie' 
Ociec go z swego łona skazał na wygnanie.



W  czasie iego n i e b y tu ,  E n o n o  k o c h a n a ,  
W y s tę p n e m i  zapały m n ie y  b y ła m  m io ta n a :  
P o d le g ła  m a ł ż o n k o w i ,  b ry ią c  m e  tęsbnouy, 
Z  nieszczęsnego- h y m e n u  c h o w a ła m  istoty. 

.:Oiab p ró żn a  o s trózność!  s m u tn e  przeznaczenie? 
S a m T e z e u s z  m ig  p rz y w ió z ł  z n o w u  b u  Treze*

( n i e ;

D a w n ie y sz y  m i  n a  oczach n ie p rz y iac ie l  staie, 
Ją trz ąc  r a n ę  u ś p io n ą  sroższy  cios zadaie.
N ie  iest to iu ż  ó w  p o ż a r  co m ię 'sb ry c ie  z ż e ra ;  
Lecz  zurpełnie sw ą  p a s tw ą  zaięta W e n e ra .  
R u  m e y  z b ro d n i  n a leż n e  pow zig łana  w zd ry -

(  gn ien ie :
N ie c ie rp ia ła m iu ż  życia, w z g a rd z i ła m  p ło m ie -  
IJm ie ra iąc  ocalić c h c ia łam  m o i ą  s ła w ę ,  (n ie ; 
S I: ryć  p rze d  ś w ia te m  m iło śc i  zapa ły  n ie p ra w e :  
A lić  czuła n a  tw o ie  zg ryzo ty  i ł b a n i e ;
Wie żal m i  tego; szczere z r o b i ł a m  z e zn a n ie ,  
P rz y n a y ro n ie y  chcąc szanow ać  m o i ą  śm ie rć

(  zb l iż o n ą

N des łu szn e m i w y rz u ty  n ie  dręcz m ię  E n o n o ,  
Wiech m ię  tw a p ró ż n a  pom oc d a re m n ie  n ie -

(  w zy w a
j ) o  życia k tó re  w k ro tce  t racę  n ieszczęśliw a .

S c e n a  V.

Fedra, Enoua.

Enonn,

P r z e s ta ła m  o tw e  życie iuż  na legać  tob ie ,  
J u ż e m  ci n a w e t  chciała tow arzyszyć  w  grooie; 
Wie m ó g ła in  d łużey  z w a lcz ać tw e  chęci su row e: 
L ecz  ten  cios n o w y ,  p raw a  p rze p isu ie  no w e .  
T w o ie  losy z m ie n io n e  i n n ą  w zię ły  po9tać: 
K ró l  zg in ą ł ,  tob ie  trzeba w iego m ieyscu  zostać! 
M asz  syna ,  ie m u ś  w in n a  tw o ie  dn ie  w ofierze, 
£  tw o ią  ś m ie r c ią ,  on  w ięzy , z ż y c ie m ,  t r o n

( o d b ie r z e .

W3 b i m ,  W iego n ieszcęśc iu  chcesz aby się
(  wspierał:

jg4y ciebię '^traci, Rtóż m u  łzy  będzie ocierał?

Jego ięb i n i e w i n n e  dla p o m sz c z e n ia  siebie, 
O b u rz ą  p rzec iw  m a tce  g n ie w  n a d d z ia d ó w  w

( n ie b ie .
Ż y i ,  iu ż  ża d n y ch  w y rz u tó w  n ie m a  tw e  sum *

-  ’ ' ( n i e n ' e: 
T w a  m i ło ś ć  z m ie n i ła  się w  zw yczayne  p ło -

( m i e n i e ;
R a z e m  z ży c ie m  T ez ea  iuż  P a r b i  p rz e rw a ły  
T e n  w ę z e ł ,  co s p ro ś n e m i  czyn ił  tw e  zapały .  
J u ż  H ip p o l i t  dla ciebie m n ie y  iest n iebesp ie- .

_  ( c z n y ,
Jego  w id o b  b y n a y m n ie y  tw ey  cnocie  n iesprze*

( c z n y .

A lić  w iedząc  że to b ą  w s trę t  b u  n i e m u  w łada ,  
M o ż e  dow ódzcę lu d ó ra  z a b u r z o n y m  nada: 
W y w ie d ź  go z  b łę d u ,  u ś m ie r z  w  p o ry w c z y m  

'  ( za p ęd z ie .

T r e z e n y  i tych b ra in  te raz  K ró le m  będz ie ,  
Lecz w ie że p r a w e m  t w e m u  sy n o w i są  d ane  
P y s z n e  tw ie rd z e ,  M in e rw y  r ę b ą  z b u d o w a n e .  
A rycya ie s t  dla was n ie p rz y ia ź n ą  w iecznie : 
Z łączc ie  s ię ,  by  i ą  m o ż n a  zgnęb ić  o s ta te czn i*  

Fedra

S ta ło  s ię !  m u sz ę  z a m y s ł  o b r o p n y  po rzuc ić .  
Ż y i m y , ieśli m ię  m o ż n a  do życia p rzyw róc ić .  
I  ieśli m i ło ś ć  syna w o p ła b a n e y  c h w i l i ,  
Z w ą t lo n ą  resz tę  m e g o  u m y s ł u  zasili.

A k t  I I .  S c e n a  Vta.

Fedra , H ippolit ,
H ippolit .

h ja tb a  o  w ła s n y c h  dzieci p ie rw sz e ń s tw o  tró -
( s b l iw a

R z a d k o  iest in n e y  ż o n y  sy n o w i życz l iw a ;  
P a n i ,  w ie m ,  że te w sze lk ie  p rzyk re  podeyrze*

( n ia

S ą  z w y k ły m  p o w tó rn e g o  s k u tk ie m  zaślub ie-
( n i a
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W  i n n e y b y  t a ż  n i e n a w i ś ć  t k w i ł a  c o  i  w  t o b i e *  

M o ż e  b y m  n a w e t  c i e r p i a ł  w  d o t k l i w s z y m  s p o -  

F e d r u  ( s o b i e .

A c h  P a n i e !  n i e b o ,  k t ó r e m  ś w i a d c z y ć  m o g ę
( ś m i a ł o ,

M n i e  t e m u  p o w s z e c h n e m u  p r a w u  n i e p o d d a ł o !  

W c a l e  i n n n a  t r o s k l i w o ś ć  d r ę c z y  m i ę  i  z  z e r a !  

I l i p p o l i t "

P a n i ,  z a w c z e ś n i e  s m u t e k  t w e  s e r c e  r o z d z i e r a :  

M o ż e  i e s z ć z e  o g l ą d a  t w o y  m ą z  ś w i a t ł o  F e b a ;  

O c a l ą  g o  n a s z e m i  ł z a m i  t k n i ę t e  n i e b a .

N e p t u n  i e m u  ż y c z l i w y ;  w ś r ó d  k a i d e y  p r z y g o -  

Ń a  i e g o  p r o ż b y  d a  m u  s w o i c h  ł a s k  d o w o d y ,  ( d y  

F e d r o ,
W  p o d z i e m n y m  p a ń s t w i e  ś m i e r c i  n i k t  d w a .

(  k r o ć  n i e s t a i e ,  

P a n i e :  k i e d y  T e z e u s z  w i d z i a ł  z m a r ł y c h  k r a i e ,  

N : e  m i e y  n a d z i e i ,  ż a d e n  i u ż  g o  B ó g  n i e w r o c i ;  

S w e y  z d o b y c z y  A c h e r o n  c h c i w y  n i e p o r z u c i .

C o  m ó w i ę ?  ó n  n i e  u m a r ł ,  w s z a k ż e  ż y i e  w  to*  

U s t a w n i e  m e g o  m ę ż a  w y o b r a ż a m  s o b i e :  ( b i e .  

W i d z ę  g o ,  z ' n i m  r o z m a w i a m ;  o  b ł ę d n e  m a ­

r z e n i e !

M i n o w o l n i e  o d k r y w a m  s z a l o n e  p ł o m i e n i e .

Ilippolit.
S p o s t r z e g a m  t w e y  m i ł o ś c i  s k u t e k  o s o b l i w y ,  

C h o c i a ż  u m a r ł , T e z e u s z  i e s t  w  t w y c h  o c z a c h

( ż y w y .

Z a w s z e  i e g o  m i ł o ś c i ą  p r z e i ę t a  t w a  d u s z a .  

F e d r o
T a k  i e s t ,  X i ą ż e ,  g o r e i ę . . .  k o c h a m  T e z e u s z  a:  

N i e  t a k i e g o  t a k i m  ó n  w  p i e k ł a c h  b y ł  w i d z i a n y ,  

P ł o c h y  c z c i c i e l  t y s i ą c o m  p r z e d m i o t ó w  o d d a n y ,  

C o  s z e d ł  ł o ż e  P l u t o n a  p o h a ń b i ć  z u c h w a ł y ;  

L e c z  g d y  b y ł  n i e u g i ę t y  i  d u m n y  i  s t a ł y ,

G d y  m ł o d y  w s z y s t k i e  s e r c a  p o c i ą g a ł  d o  s i j i b i e ,  

J a k i m  B o g ó w  m a l u i ą ,  l u b  i a k  w i d z ę  c i e b i e .

O n  m i a ł  t w ó y  g ł o s ,  t w e  o c z y ,  i t w ą  p o s t a ć  ż y -

Oą; ,

T a k i i  rum ieniec zdobił iego twarz wstydliwą,

K i e d y  k u  n a s z e y  K r e c i e  k r a i a ł  m o r s k i e  w a ł’f ,  

G o d z i e n  c ó r e k  M i n o s a  p o z y s k a ć  z a p a ł y .

C ó ż e ś  c z y n i ł  h a  t e n  c z a s ?  w  i a k i e y ż e  p o t r z e b i e '  

W y b ó r  G r e c k i c h  r y c e r z y  u c z y n i ł  b e z  c i e b i e ?  

C z e m u  w ó w c z a s  n i e m o g ł e ś  b ę d ą c  n a d t o  m ł o *

(  d y

W s t ą p i ć  w  o k r ę t  k t ó r y j g o  w n a s z e  p r z y n i ó s ł
( g r o d y ?

T w ą  r ę k ą  p o t w ó r  K r e t y  z o s t a ł b y  z a b i t y ,  

M i m o  r ó ż n e  m a n o w c e  w  k t ó r y c h  b y ł  u k r y t y :  

B y  u l ż y ć  i c h  z a w i ł o ś ć  k u  t w o i e y  o w i o n i e  

U z b r o i ł a b y  n i c i ą  m a  s i o s t r a  t w e  d ł o r t i e .

L e c z  n i e :  A r y a d n ę  w  t e y  m i e r z e  i a  b y m  u b i e *
( ż a ł a ;

M i ł o ś ć  b y  m i  n a t y c h m i a s t  t a k ą  m y ś l  p o d a ł a ,  

T o  i a ,  i a b y r n  c i  X i ą ż e  , p r z e z  m o i e  s t a r a n i e  

O d k r y ł a  l a b i r y n t u  z d r a d n e  z a w i k ł a n i e .  

J a k b y m  t r o s k l i w a  o  t a k  d r o g i  p r z e d m i o t  b y ł a !  

N i ć  b y  z g o ł a  k o c h a n k i  t w e y  n i e z a p e w n i ł a :  

D z i e l ą c  t a k  n i e b e s p i e c z n e  d l a  c i e b i e  w y r o k i ,  

S a m a  b y m  t w o i e  c h c i a ł a  t a n i  u p r z e d z a ć  k r o k i ;  

T a k  F e d r a  t o w a r z y s z ą c  s w ą  w ł a s n ą  o s o b ą  

W y s z ł a b y  z  l a b i r y n t u  l u b  z g i n ę ł a  z  t o b ą .  

H ip p o lib
B o g o w i e !  C o  i a  s ł y s z ę !  z a p o m i n a s z  P a n i  

Ż e  T e z e u s z  m y m  O y c e m  a  m ę ż e m  i e s t  d l a '  

F e d r o  (  n i e y ?

Z  k ą d ż e  w n o s i s z  i ż  o  t e i n  F e d r a  n i e p a m i ę t a ,  

N i e  b y ł a ż b y m i u ż  n a w e t  w ł a s n ą s ł a w ą t k n i ę t a ?

Ilippolit
P r z e b a c z  [ P a n i ; z e z n a i ę  m e  z d a n i e  9 u r o w e ,  

Ż e m  t a k  m y l n i e  p o s ą d z a ł  t w ą  n i e w i n n ą  m o w ę : :  

D ł u ż e y  t w e g o  w i d o k u  z n i e ś ć e s i ę  n i e o ś m i e l ę ; :

F e  d r  a'
O k r u t n y ,  p o z n a ł e ś  z a  w i e l e !  

D o s y ć  i u ż  p o w i e d z i a ł a m  b y  c i ę  w y  w i e ś ć  z  b ł ę d u ;  

Z n a y  w i ę c  F c - d r ę  i c a ł ą w ś c i e k ł o ś ć  i d y  z a p ę d u :  

K o c h a m .  N i e  s ą d ź  ż e  O r a z  k i e d y  k o c h a m  c i e b i e , .  

N i e w i n n a  w  m o i c h . o  c z a c h  i a  p o c h w a l a m s i e b i ę ;
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Hub żem 'miłości którą serce moie pała 
Zgubną żądzę przez własną powolność wznie­

c a ła :
Nieszczęśliwa na zemstę Bogów wystawiona, 
Wi‘ęce'y sobą pogardzani, niż iestem wzgar­

d z o n a .
B o g im em i świadkami, za których natchnie-

( n i e m ,
Krew ma wszystka goreie m iłosnym  płomie­

n i e m ,
Bogi, corztąd okrutney chwały chcą, niestety! 
By uwieść serce słabe ulomne'y kobiety.
Sam wspomnie'y okru tn iku , com ia czynić

(chciała:
Niedość było unikać, iam ciebie wygnała, 
Starałam ci się mściwą nie ludzką okazać; 
Ściągałam gniew twóy, pragnąc z serca cię wy-

(mazać.
I na cóż m i się przyda daremne staranie? 
Tyś mię niecierpiał, we m nie wzrastało ko-

• ( chanie;
.Nieszczęścia tobie nowych dodawały wdzię-

(ków .
Schłam w zapałach miłośnych wśród ustaw-

(nych ięków: 
Twoie oko dla ciebiebędzie przeświadczeniem 
Gdybyś mię twoim zdołał obdarzyć weyrze-

(n iem :
Co mówię? to zeznanie które z ust mych płynie 
Czyi to hydne zeznanie dobrowolnie czynię?

Drżąc o syna którego nieśmiem zdradzaćsro-
C dze ,

Byś nań niemiał zawiści błagaćcięprzychodzę: 
Zbyt słaby zamiar serca co miłością p a ła !
O tobiem tylko samym mówić ci zdołała! 
Mściy się; miłość zbrodniczą ukarz przyzwoi-

(cie:
Godny synu krwi świetney z którey bierzesz

( życie,
Uwolniy świat -z potworu który cię obrusza 
Hippolita śmie kochać wdowa Tezeusza! 
W ierż^n i ten potwór winien swe życie po­

s t rad a ć :
Oto me serce: wdrtóre masz cios zgubny.zaclać.' 
Niecierpliwie czekaiącswey hańby zgładzenia, 
Czuię, zbliża się przeciw twoiego ramienia. 
Uderż, lub ieźli sądzisz niegodną twey ręki, 
Jeźli gniew twóy zazdrości mnie tak lekkiey

( m ę k i ,
Łub się przez to zbyt podłą krwią twe ręce

( z m a i ą ,
Zamiast twego ramienia, day m i twe żelazo. 
Day . . i  .

(D a ls z y  cl i\g w N um er ach nas-tę/julącychi)

Ęt A P O Z W O L E N I E M  Z W 1 E R Ż C H N 0  Ś ę I,


